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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i ć j ,  d. 29. Lipca.

D oniesienia nasze z W arszaw y ciągle w ie l­
ką w yrażają w ątp liw o ść  pod w zględem  poda­
nej w  gazetach zagranicznych w iadom ości o 
zniesieniu części korpusu G enerała  G rabbe 
p rzez L esg iów ; przynajm nićj zaprzeczają do* 
niesieniom  o niby to  znacznych p rzez Rossy- 
a n  poniesionych s tra tach , a zdanie to  z tego 
p ow o d u  staje się podobnćm .do  p ra w d y , p o ­
n iew aż  jeszcze nic nie słychać o  odw ołan iu  

. G rabbego. Przeciw nie zdaje s ię , źe takow e 
nieszczęście dyw izyę znajom ego S zw ajcara , 
G enera ła  Fahsi, spotkało, l  en a lbow iem  s la ; 
w o y  dow odzca , po 7lctnift dzielnej czynności 
w  arm ii kauka»kićj, niespodzianie do liniow ego 
w ojska p rzesadzony , obecnie jako szef dy w i­
zy i piechoty w  K rólestw ie Polskićm \y  W a r­
szaw ie  |est spodziew any. Go gazety zag ran i­
czne o prędkim  pow rocie  m inistra w ojny  
C zern iszew a donoszą, podobnie nie zasługuje 
n a  wiarę, ow szem  tw ićrdzą , i ę  przynajm nićj 
podczas tegorocznej w y p raw y  linii Kaukaskićj 
n ie opuści. Choć tam  nie w ystępu je  jaw n ie  
jako w ó d z  naczelny, wazyatkiemi operacyam i 
Tfojennem i jednak yy istocie kierować się zda­

je. —- Z K ijow a donoszą , £e się tam  liczne 
oddziały w ojsk  koncentrują i obro ty  tam eczne 
w o jskow e nader św ie tn e  będą.

N ad granicą pruską zjaw iają się ciągłe zbie­
g ow ie , nie są to  jednak w o jsk o w i, k tó rzyby  
chorąg iew  opuszczać m ieli, lecz m łodzi do 
służby zobow iązani P o lacy , k tó rzy  w łaśn ie  
pow inności rekruckićj uniknąć chcą.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 17/29. Lipca,

Reskrypt Cesarski. — D o Naszego C złonka 
Rady ośw iecenia narodow ego  w  K rólestw ie 
polskie'm , L i n d e :  , W  n a g r o d ę gorliw ćj słu ­
żby w a sz ć j, jako Członka R ady ośw iecenia  
n a r o d o w e g o  w  K ró lestw ie  Polskićro, a szcze­
g ó lne j p rzez w zgląd na pożyteczne i długo* 
letnie prace w asze w  zaw odzie  naukow ym , 
przez Namiestnika K rólestwa Polskiego, a o raz  
M inistra ośw iecenia narodow ego pośw iadczo­
ne, N ajm iłościw iej m ianow aliśm y w as K aw a­
lerem Cesarskiego i Królewskiego o rderu  Na­
szego Sgo Stanisław a 1. klassy, którego znaki 
przy niniejszćm  załączając, rozkazujem y w a m  
w łożyć je na siebie i nosić, pod ług  przepisów . 
Pozostajem y ku w am  Cesarską i K ró lew ską 
łaską Naszą przychylni,* — N a oryginale w ła ­
sną J . C . Mości ręką podpisano: M i k o ł a j .  — 
W  P eterhohe , dnia 8. L ipca 1842. r .
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F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 3. Sierpnia.

N a  p o s ied zen iu  w cz o ra jsz em  Izby  D e p u t o ­
w a n y c h  o b r a d o w a n o  nad p ra w n o śc ią  w y b o ­
ru P ana Girardin. D yskussyje  tr w a ły  bardzo  
d łu go  a gdy p rzy sz ło  do  g ło s o w a n ia ,  w y p a d e k  
b y ł  następujący:

L iczb a  g l o s u j ą c y c h .........................................,
K o n iecz n a  w i ę k s z o ś ć .........................193.
Za p r a w n o śc ią  w y b o r u ..................231.
p r z e c iw  niej  ..................... 103.

W i ę c  P . E m il  G ira rd in  przyję ty, skoro  w zg lę -  
d em  m a ją tku  nada jącego  p r a w o  w y b o r u  się 
w yw iedz ie .

J u i  o godz.  8. rano w szy s tk ie  p r z y g o t o w a ­
nia d o  n a b o ż e ń s tw a  ża ło b n ego  w  kościele  
N o tr e -D a m e  b y ły  u k o ń c zo n e .  Ś w ią ty n i  tej 
s trzeg 'y  liczne od dzia ły  w o j s k  i g w a r d y i  n a ­
r o d o w e j .  W s z y s tk ie  d o  niej p r o w a d z ą c e  uli- 
c e  p rzez  siej-zantów miejskich i g w a r d z i s t ó w  
m u n icy p a ln y ch  zam knięte  były . Prefekt poli-  
jcyi, P. D elesser t  w  paradnym  m u n d u r z e ,  sam  
w s z e lk i m  p r z y g o to w a n io m  p r z e w o d n ic z y ł .  
O d  go d z .  9. o so b y  w  bilety op a trzon e  w p u ­
szcz a ć  zaczęto .  W s z y s lk i e  by ły  w  grubej ia  
łpb ie .  E k w ip a ź e  z trzech  stron zajeżdżały .  
O  godź .  4 0  zgro m a d z i ły  się w sz y s tk ie  ciała  
k o n s t y t u u j  =»"<>, Hpputacya Iz b y  P a r ó w
w ie lk a  d eputacya  Iz b y  D e p u t o w a n y c h ,  Izba  
O b r a c h u n k o w a ,  Rada S tan u ,  Sąd kassacyjny,  
Sąd k r ó lew sk i ,  T ryb u n a! I. instancyi, trybunat  
h a n d l o w y ,  k o rp o racy e  m u n icy p a ln e ,  cztery  
w y d z ia ły  u n iw e r s y t e t ó w  w  paradnych u b io ­
rach, sztab g ł ó w n y  g w a r d y i  n a r o d o w e j  z G e ­
n e r a łe m  J a cq u em in o t  na czele ,  w sz y s tk ie  szta­
b y  w sz y s tk ic h  k o r p u s ó w  i .  dy w iz y i .  C z ło n  
k o w i e  ciała d y p lo m a ty c z n e g o  w  t o w a r z y s tw ie  
sekretarzy  s w o ic h  i A tta ch e ,  oraz i ministro  
w i e  p rzyb y li  o  p ó ł  do 11. O  g od z .  11. w s z y  
stkie na o b r z ę d  ża ło b n y  w e z w a n e  o so b y  b y ły  
zg r o m a d z o n e  a w  10 m in u t potem  K r ó le w i  
ęz .ow je  z N eu ii ly  p rzybyli .  A rcybiskup paryski 
sam  ęelęjarował.

W c z o r a j  o d b y ło  się zgrom adzen ie  d e p u t o ­
w a n y c h  l e w e j  s trony i l e w e g o  środka, w  eeiu  
naradzania się nad py 'an i cm  o p r e z e so s tw o .  D a ­
w n ie j ,  jak już d on ies ion o ,  u c h w a lo n o  przy p ićr-  
w s z ć m  g ło s o w a n iu  za P a n em  O d i lo n  Barrot  
k g ć sk o w a ć ,  i d op iero  kiedy b y  drugiego  p rze ­
g ło s o w a n ia  b y ła  potrzeba, g łosam i l e w e j  s tro ­
n y  w e s p r z e ć  Pana Dufaure. W szak że  w c z o ­
raj P. O d i lo n  Barrot sam o  to w n ie ś ć  miał,  
ż e b y  kandydaturę  jego  tym  razem  p orz u co n o  
i od  sa m eg o  p o c zą tk u  w sz y s tk ie  g ło s y  Pana  
D ufaure d a w a n o ,  T u szą  s o b ie ,  źe  tym  s p o ­
s o b e m  już p r z y  sp o so b n ośc i  w y b o r u  P rezesa  
m in is t r ó w  w ię k sz o ś c i  p o z b a w ią .  W y p a d e k  
okaże, o  ile ta rachuba p r a w d z iw ą .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Sierpnia.

P o  w s ia c h  n o w a  nauka O xfordska ( P v z e -
i s t ó w )  w s z ę d z ie  p r a w ie  r o z d w o j e n ie  w y w o ­
łuje. C z ę s to  powstają z teg o  p o w o d u  spory  
m ięd zy  P lebanam i i ich Adjunktami a grniria  ̂
cała na d w a  str o n n ic tw a  się d z ie l i ,  tak iż nie  
raz B iskup  w k ra cz a ć  m u si.  T e n  z w y k le  spór  
tak r o zs trz y g a ,  iż adjunkta oddala a jeżeli ten  
d o  tak n a z w a n e g o  e w a n ie l ic k ie g o  s tro n n ic tw a  
należy, bardziej w  is toc ie  s w o je j  z w y z n a n ie m  
d y ss y d e n tó w  s p o w i n o w a c o n e g o ,  c zęs to  do  /a- 
w n e g o  p rzych o d z i  poróżn ien ia  i ca łe  rod ziny  
o pu szczają  k ośc ió ł i od w ied z a ją  kaplice jakiej­
k o lw ie k  bądź sek ty ,  przy  c z e m  n ie  raz naj­
ściślejsze w ę z ł y  p o k r e w ie ń s t w a  ro zd zieran e  
b y w a ją .  T a k o w e  zjaw iska  stają się teraz c o ­
raz częstszem i.  W s z a k ż e  n ie r ó w n ie  gorzćj  
jeszcze sroźy  się spór  k ośc ie lny  w  S z k o c j i .  
T a m  a lb o w ie m  u m y s ły  tak są w z b u rz o n e ,  że 
kto gości  do sieb ie  zaprasza a ch ce ,  żeby  się 
w s z y s c y  w  zg od z ie  roześ l i ,  już u p rzed n io  s o ­
b ie  z a m a w ia ,  ż eb y  o  religii ani w s p o m in a n o .

W y c h o d ź c y  polscy  w  L o n d y n ie  ogłaszają  
W  w ie lu  dzienn ikach  p ism o d z ięk cz y n n e  do  
Izb y  N iższej  z p o w o d u  sz la ch etn ego  sp o so ­
b u ,  jakim zg ro m a d ze n ie  to  na p o s ied zen iu  
s w e m  d. 30. C z e r w c a  r. b. oparte na ukła­
dach prawa P o la k ó w  n a p r z e c iw  u c i e m i ę ż e n i u  
rossyjskiem u je d n o m y ś ln ie  uznało.

Z  d n i a  3.  S i e r p n i a .
K r ó lo w a  z J a w y  n a d z w y c z a j  m a łe g o  koni*  

ka m o ż e  n ajm niejszego  na ca ły m  zw iec ie ,  bo  
tylko 2 7 2 cali w y so k ieg o ,  w  podarunku o tr z y ­
mała. C h ociaż  z w ie r z ę  to cz tery  lat ma, 
m niejsze  jednak od  psa neufundlandsk iego , a!e 
zresztą bardzo  kształtne.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 27. Lipca. #

Zabiegi infanta D o n  F rancisco  w c a le  się 
nie  p o w io d ły .  N a u c z y c ie l  kaligrafii potrafił 
jak już d o n ie ś l i śm y ,  portret najstarszego syna
Inlanta w r ę c z y ć  m łod ej  K r ó l o w e j , ale w i z e -  
ruriek tego  od  n atu ry  nie o s o b l iw ie  u p o sa ż o ­
n e g o  Xięcia K r ó lo w e j  tak szp e tn y m  być się 
z d a w a ł ,  i e  się g ło śn o  śm iać  zaczę ła  a tak u-  
w a g ę  g u w ern a n tk i  s w o j e j ,  H rabiny Mina,  
z w r ó c i ła ,  która portret ten natychm iast zabra­
ła. D o ty c h c z a s o w ą  och m istrzy n ią  K r ó lo w e j  
M a rk izo w ą  B e lg id a ,  o b w in io n ą  o  popieranie  
z a b ie g ó w  Infanta , z  pałacu  o d da lon o ,  ł era* 
p o d o b n o  c h cą  G e n e r a ło w ą  M ina w y n ie ś ć  na 
g o d n o ść  G r a n d o w e i  hiszpańskiej ' j ą  postaw '^  
na c ze le  s łu żb y  d w o rsk ie j .  Zresztą  F an.' 
d otych cza s  ż a łob y  s w ć j  n ie  z ło ży ła  
c i  m ałżon k a  s w e g o  z a w s z e  tylko, w  
z w y c z a jo m  d w o r sk im ,  w  czarn ej ,  
sukni ch o d z i .



D o  p is .  R z ą d  ro zk a za ł  dzisiaj In fa n to w i  
D o n  F ra n c isc o ,  a b /  na ty ch m ias t  z M a d ry tu  
w y jec h a ł .

N i e m c y.
Z K a m i e n i a  ( K a m e n z ,  w  S a x o n i i ) ,  dnia 

5. S ierpn ia .
Z r a n a  o  g o d z .  7. —  C ałe  nasze  miasto 

stoi w  p łom ien iach .  Z 500 d o m ó w  le d w o  już 
100 stoi. M iędzy  innem i już w  g ru za ch  leżą: 
ra tusz ,  kośció ł w endy iak i ,  w szys tk ie  dom y  za ­
je zdne ,  apteka, pocz ta  z bud y n k am i gospodar-  
czem i. Z w ie lu  zag in ionych  ludzi zna leziono  
już je d n ę  n ie ż y w ą  kobie tę  i je d n o  dziecko. 
O g ień  p o w s ta ł  w c z o ra j  w ie c z o re m  o godzinie 
10£., i to, jak słychać, p rz e z  n ieos trożność  je ­
dn e j  kobiety . W  c h w i l i ,  k iedy to  p iszę ,  je ­
szcze się ogień szerzy. W szelk i ra tu n e k  zdaje 
»ię być n a d a re m n y m  i każdy stara  się o o c a le ­
nie s w y c h  rz e c z y ;  bo  w ia t r  g w a ł t o w n y  r o z ­
nosi ogień po  ca lćm  mieście i po p rz e d m ie ­
ściach. W ię k sz a  część  m ie sz k ań có w  nic w y ­
ra to w a ć  nie m ogła ,  gdy ogień zanad to  szybko 
się ro z le w a ł ,  a w o d y  w k ró tc e  zabrak ło .  ( K a ­
m ie ń ,  jak w ia d o m o ,  jest m ias tem  ro d z in n e m  
( i .  E .  L e s s i n g a . )  _

I n d y e  Ws ch odni e .
Z B o m b a j u ,  dnia 18. C z e r w c a .

Rossyjski Xiqżę S o ł tykow , o d p ra w u ją c y  p o ­
d ró ż  po  I n d y a c h ,  znajduje się w  S im li ,  gdzie 
k ilka  m ie s ię c y  z a b a w i ć  zam yś la .

W  bindzie tak w ie lk i  jest upal ,  iż tam  w s z e l ­
ki ru ch  na te ra z  p rz e rw a n o .  L o rd  E l le n b o -  
ro tigh  o d w o ła ł  kilku tak n a z w a n y c h  po lity ­
cznych  a g e n tó w ,  t. j. P o s ł ó w  p rz y  N a c z e ln i ­
kach  w  S in d z ie ,  w  części dla oszczędności,  
częścią, aby  nie być ciągle u w ik ła n y m  w  spra 
w a c h ,  m ających  dla Anglii i Indyj W sch o d n ic h  
m a ty  ty lko interes.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — -D z ienn ika  d o m o w e g o -  

w y sz e d ł  N r .  16. i z a w ie r a :  1) P ow ieśc i  z p o ­
d róży ,  p rze z  L ucyana S iemieńskiego. 2) S e rb  
śp iew ak ,  p rze z  B. F . 3) List z A m e ry k i ,  na­
p isany  p rze z  K o s . . . .  4) K o rre sp o n d en c y a
z P a ry ża ,  o e lekcyach , śmierci Xcia O r lea n u ,  
T o w ia ń s k im ,  M ick iew iczu ,  5) M ody i O b ­
jaśn ien ie  ryc iny  m ód .

Płńmiemiietwo czasowe polskie.
W A R S Z A W A .
( C i ą g  d o l n y . )

4)  R oczn iki krytyki literackiej. Z aczę ły  w y ­
chodz ić  od  N o w e g o - ro k u  1842 ,  p o d  l-edakcyą 
F r .  H en ry k a  L e w e s ta m a ,  dok to ra  filozofii, a u ­
to r a  » P ie rw o tn y c h  d z ie jó w  Polski* i pod  pras-  
tą  będącć j  -E s te tyk i  p o d łu g  n a jn o w s z y c h  za­

sad.* p i s m o  to  w y c h o d z i  d w a  ra z y  w  tydzień, 
w  obję tośc i  dużego  .p ó ł  arkusza. C e l  c z m o ,  
p ism a sam ty tu ł  w skakuje  — zadanie wielkie, 
czy  godnie ro z w ią z a n e  zos tan ie ,  czas oka |e -  
Doląd nas dosz ło  25, N u m e r ó w .  N a  czoło  
p ism a kładzie w y d a w c a  w y g n an ie  w ia ry  lite­
rackiej,  m ó w i :  „ P r a w y  k ry tyk  zajm ie jpdynie 
miejsce p ro k u ra to ra  kró lew sk iego , k tó ry  rzecz 
sp o rn ą  w e  w szy s tk ich  częściach s ta ra  się w y ­
św ie c a ć ,  sam  zaś b io rąc  ją z różno  s t ro n n y ch  
w i d o k ó w  s w o je  zdan ie  w y ra b ia ,  aby  je przp« 
łożyć nas tępn ie  p r a w d z i w e m u  sę d z ie m u ,  tp  
jest — publiczności.1* S tan o w isk o  e i te tycznć  
sw ć j  krytyki P. L e w e s ta m  tak o z n a c z a : -Z a  
W ykonan iem  każdćj sztuki w  ślad postępuje  
akcya k ry tyczna,  k tóra  dzie ło  sz tuki z m yślą  
p o r ó w n y w a  i p rzyk łada  je  do  skali b ez w zg lę i  
dnć j  idei. P ie r w s z y m  w a r u n k i e m , krytyką 
jest w ięc  poznan ie  prayyideł tej gałęzi,; do  k t^-  
rć j  jest  sk ie row aną ."  —  uK ry tyk  pie p ę w in ie n  
się ogran iczać na ogó lnem , w y o b r M e0W Piist0* 
cie sz tuk i,  ale znać m u  za raze m  w y p ada jCalą 
a r ih i tc k to n ik ę  tego zak resu ,  który, sob ie  w y ­
biera.*  Dalej m ó w i  P an  L e w e s ta m ,  i i  a r tysta  
tw o r z y  p o d łu g  natura lnćj  koniecznęśc i,  k ry tyk  
zaś w  tw o r z e ,  z w ią z k ó w  lo icznych  szuka. 
T u  różn icę  estetyka i ar tysty  za c iem n o  oka? 
za ł  P, L. S łusznie dalćj u w a ż a ,  że do dzieła  
sz tuk i,  lub n a u k o w e g o ,  k ry tyk  ^ i ć  " p o w i n i j  
p rz y s tę p o w a ć  t u ro b io n ą  pod ług  jakiejś śzkbły  
miarą, z łokciem , do  k tó rego  u t w ó r  jaki p r z y ­
m ie rzać  zechce. Jak  cz ło w ie k  każdy z sam e­
go siebie s ą d zo n y m  być  ch c e ,  tak i każdy u- 
t w ó r  sz tuk i,  p o w in n iś m y  nie p o d ług  jakiejś 
miary —  ale p o d J u g m y ś J i  sam ego u tw o r u  są­
dzić. D o  tego s tanow iska  w z n io s łą  się es te ­
tyka w  N iem czech , p i j  czegożby  rpy.z tąd  k o ­
rzystać  nie mieli ? P .  L e w e s tą m ie  w id z i­
m y  krytyka pod ług  jftjęmieckjęb w y k sz ta łc o ­
nego w z o r ó w .  Ale niemiecki p o g lą d  n a .s z tu ­
kę i n au k ę ,  p o w in ie n  się na n a r o d o w ć m  usa ­
d o w ić  gruncie , a w te n c z a s  obfite dla nas. p lo ­
ny przyniesie .  N am  się zdaje, że Pan L e w e .  
stam n a r o d o w o ś ć  pok łada  ty lko  w  jasnero, 
arozum ia łćm  w y s ło w ie n iu  się, i dla tćj p /z y .  
czyny po św ię ca  w ie le  z n iemieckiej gęónto .  
•yynośd.  ̂Z rażony  m oże  d z iw a cz n y m  język iem  
po  n iem iecku  f ilozofujących, sam z a p e w n e  
zwątpił,  czy pogodzi język polski z głębszą n a ­
ukowością. P o m im o  tego ,  P. L .  je s t  za w sze  
znakom itym , bezs tronnym ' krytykiem , dalekim  
od  w sze lk ich  p rz e są d ó w ,  u p rzed zeń  i ko tery i ,  
a roczniki krytyki li terack ie j j gdyby  ty lk ó i o .  
koliczności dozw oli ły -  k ry tyce  saraodzie łnćj 
się ro z w in ą ć ,  mogą w  n aszćm  p iśm ienn ic tw ie  
c z a s o w ć m  w a ż n e  zająć s tanow isko .

5) P am iętn ik re lig ijno-m oralny. Z ja w i ł  się 
W drugićj połow ie przeszłego roku i  odpo-
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w iedział zupełnie oczekiwaniom pow szech­
nym. W ychodzi w  miesięcznych poszytach. 
Przeznaczeniem jego jest, aby w pajać praw dy 
i ducha religijnego w  serca i umysły ludzkie 
i być w  W arszaw ie strażnikiem w iary katołi- 
ckićj. W  odpowiednich swemu przeznacze­
niu  granicach, rozw ija się dotąd ciągle, nie 
szermierzy z systematąmi filozofii, ani tćż stroi 
się w  filozoficzne szaty. W »Paraiętniku> 
mieszczą się: 1) Wiadomości historyczne i 
krytyczne, tyczące się Pisma Świętego. 2) Roz 
praw y w  przedmiotach w iary i moralności. 
3) W iadom ości z nauki pasterskićj. 4) O bja­
śnienia obrzędów  i zw yczajów  kościelnych. 
5) Żywoty Św iętych pańskich, ojców kościo­
ła  z wiadomością o ich pismach, żywoty ka­
p łanów  i biskupów znakomitych pobożnością, 
cnotą i nauką. 6) Historya kościelna. 8) Pi- 
im iennictw o duchow ne. 8) W ym ow a kazno­
dziejska, dawniejsza i spólczesna. 9) W iad o ­
mości statystyczne o kościołach i duchow ień­
stw ie katolickiem, o akademiach duchownych 
'  wkładach i missyach. 10) W iadomości 
bibliograficzne. 11) Rozmaitości. Kilku bar 
dzo znakomitych pisarzy duchownych, nadało 
tem u dziennikowi w artość. U  nas zasługi­
w ałby  na większe upowszechnienie.

( f ta ls x y  ,-iąfj n a stą p i.)

Nieco ma p rzestrogi itwyców.
Pan (j, C. H e n n i g e r  przedał w  Lutym 

b. r. swoim  dotychczasowym wspólnikom Pa­
nora R o n t h a l e r  i A b e k i n g  utrzym ywaną 
pod firmą H e n n i g e r  i S p ó ł k a  fabrykę w y­
ro b ó w  z nowego srebra pod warunkiem, aby 
takow i przyjęli na siebie-obowiązek odkupy­
w ania tych w yrobów  z nowego srebra z stę- 
płem H e n n i g e r ,  w  mfejsce jego, jako tćż 
wszystkie należytości i długi, za ogólną sum ­
m ę 102,000 Talarów . ‘

Pan H e n n i g e r  zaprowadził tu w  Berlinie 
fabrykacyę now ego srebra w  roku 1625., n a ­
szego A b e k i n g a  w 1826. roku do spółki w  tej 
fabrykacyi przypuścił, i w  przeciągu tego cza­
su sprzedano może za 2 miliony Talarów  ta­
kich w yrobów , a między temi nie mała ilość, 
oznaczonych stęplem H e n n i g e r  się znaj­
duje, a tak nasze zobowiązanie się jest nie małe.

Pan H e n n i g e r  sądził przy zawarciu w y- 
żćj wymienionego kontraktu kupna, iżby mu 
niem iło  było , gdybyśmy się Abeking i 
Spółka, daw niej Henniger 1 S p ó ł . ,  
podpisywali, gdy jeszcze żyje i może się inne­
go chwycić zatrudnienia, w  którćmby przecie 
swego własnego nazwiska chciał używać. Za­
pew nił on nas, że w  ciągu pierw szych 5 lat 
fabryki W yrobów * now ego srebra pod tą fir­
m ą nie założy, i zobowiązał się w  razie, gdy­

by  to  jednak miał uczynić, zw rócić nam z  sum­
my kupna 10,000 Tal. na wynagrodzenie szko­
dy. Ledw o co kupno to rzetei Inie, porządnie 
i w  największćm zobopólnćm zaufaniu za- 
w arte  zostało, oświadczył niejaki Pan J i i r s t  
z Lubeki, iż mu się podobało użyć dla siebie 
firmy J  H e n n i g e r  i S p ó ł k a  w  celu zało- 
żerna fabryki w yrobów  z nowego srebra.

Pan H e n n i g e r  postępowaniem takowćm , 
rów nie jak m y, zdziw iony, zaniósł przeciw  
temu protestacyę, ale nadarem no; ponieważ 
Pan J i i r s t  jako materyalista przyjęty został 
do tutejszej korporacyi giełdow ej, a podług 
istnących praw  kupieckich, w olno każdemu 
przyjętemu kupcowi przyjm ować podług upo­
dobania nazwisko któregokolwiek nieprzyję­
tego kupca. r

Inne j j .  nie znajdują się w  naszych księgach 
praw nych na taki przypadek, jak nas Sąd K ry­
minalny i Krym inalna'Deputacya Królewskie­
go Sądu Kamery w  odpowiedzi zawiadomiła.

. H e n n i g e r  żyje, ale jego nazwisko ku­
pieckie powinno i musi obumrzeć, chociaż P. 
H e n n i g e r  nigdzie publicznie nie powiedział, 
ze nazwisko jego f i rm ą  k u p ie c k ą  być przestało.

W  pamiętnikach Szatana przez Wilh. Hauffa 
1827- (część 2ga) jest m ow a o podobnym przy­
padku, gdzie przyięcie fałszywego nazwiska 
yj d®fcSSS*©SS-ś Król .  S^d K a m e r y  z a p e w n e
i)r . H a u i f o w i  w  nienaiprzyjeinniejszy spo­
sób wytłumaczyć m usiał, ale naturalnie nie 
byli oni obydwaj przyjętymi do korporacyi 
giełdowćj kupcami.

Berlin, dnia 1. Sierpnia 1842.
Kj. U . A b e h h t f f .
MM. A. M la n th n le r

Najlepszy Limb. ser śmietan-
_ — ^  kowy (po 5  sg r . sz tu k a)

otrzymał i poleca
Mj. t*raeger9

przy W odnej ulicy w domu szkólnym imienia

C e n y  t a r g o w e Dnia 10. Sierpnia
w mieście 1842. r.

P o z n a n i u . od do
T a l .  ig r .  fe n . _T»» ‘Kr. fe n .

Pszenicy szeieł . . . . 2 b 4 2 7 - _
Zyta . d t.......................... 1 6 1 f>
Jęczmienia dt........................ 26 _ 27 i
O w sa . dt.......................... ___ 23 _ 24 i

Tatarki d t.......................... ___ 28 __ 29
G rochu . dt. .  .  . . . 1 6 — i 7 fi
Ziemiaków d t ........................ 12 ___ — 13 fi
Siana cetnar . . . . . _ _ 25 ----- — 27
Słomy k o p a ............................................. l ° i 5 — 10 15
Masła g a rn ie c ..................................... 1 15 ----- L 16 fi


